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X
Rozpoczynam y trzec i ro k  w yda ­

w n ic tw a  .G a ze ty  R a d o m s k o w s k ie j* . 
P rzez ten ub ieg ły  czas zdoby ło  sobie 
nasze p ismo szeroki zastęp c z y te ln i ­
ków i pow ażny zastęp sym patyków  
Bez przesady m ożem y pow iedz ieć, że 
bezs tronnem  naszem s tanow isk iem  w 
zasadniczych sprawach, tężyzną i n ie ­
ska lanym  cha rak te rem  p u b l ic ys tycz ­
nym  w o ra l iśm y  się w op in ję  pub l iczną  
i zyska l iśm y  w n ie j m ie jsce  zaszczytne. 
.G a z e ta “ nie stała n igdy na usługach 
p a r t j i  i s tro n n ic tw  a tern m n ie j  p o je ­
dynczych osób, zawsze m ie l iś m y  na 
oku '.więconą tradyc ją  zasadę: .w s z y ­
stko  d la  dob ra  powszechnego, w szy­
s tko  d la  odrodzone j R zeczypospo l i te j " .
I d la tego też od początku  is tn ien ia  
naszego p isma w skazyw a l iśm y tory, 
ja k im i  pow in  *  iść rzete lna, o byw a ­
telska praca i d u trw a le n ie m  odzyska­
nej n iepod leg łośc i,  snow iące j n a j­
ważn ie jszy dogm at b y ł . N a rodu , d la ­
tego p racow a l iśm y  p ió rem  nad tern, 
aby w m ło d e m  Państw ie  P o lsk iem  za­
panow a ł już  ład i porządek, jako  ka r­
dyna lny  w arunek w ew nętrznego  roz ­
w o ju , d la tego wreszc ie  tak energ iczn ie  
i w sze lk im ' > darni dąży l iśm y  do zgody 
ogó lne j,  ako n iezawodne j ręko jm i 
no rm a lnego  życia państw owego.

1 m ożem y z dum ą podnieść, że 
taka praca nasza n ie  poszła na m a r ­
ne, że zo rgan izow a l iśm y  op in ję  p u b l i ­
czną w k ie runku  pe łnej św iadom ośc i 
o bow iązków  w obec naszej O jczyzny,
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w obec społeczeństwa. T o  też r.ie dz i ­
w ić  się, że d o ta r l iśm y  naszą .G a ze tą "  
wszędzie, źe zna jdu je  się ona i pod 
strzechą wieśniaczą i na warsztac ie  
rzem ieś ln iczym  i w ręku robo tn ika  fa ­
brycznego. T ych  w szystk ich  w ars tw  
społecznych duszę p o tra f i l iśm y  u jąć i 
sk ie row ać do pracy dla wszys tk ich  w 
myśl haseł przez nas g łoszonych.

A le  praca pub l icystyczna nie po­
lega ty lko  na wskazywan iu  dróg, w io ­
dących ku lepszej p rzyszłości. Ona ma 
św ię ty  obow iązek  patrzen ia  się przez 
k ry tyczne  szkła na teraźn ie jszość, u j ­
m ow an ia  u jem nych  je j  s tron i p rzed­
s taw ian ia  ich pub l iczn ie  n ie w celu 
zohydzenia , pokonan ia  zrzeszeń, p a r t j i  
czy jednostek, ale w celu usunięcia 
wad, k tó re  s tanow ią  przeszkodę w dą ­
żen iu  do os iągnięc ia  idea łów . T o  też 
C zy te ln icy  nasi p rzypom ina ją  so­
b ie ,  że w tęp ien iu  z łego by l iśm y  n ie ­
ub łagan i, bez w zg lędu  na to , czy z łe ­
go dopuszcza ła  się part ja , s tronn ic tw o ,

czy po jedynczy c z ło w ie k .  D la  nas złe 
jest i pozostan ie  z łem , czy pochodz i 
od naszych p rzec iw n ików , czy nawet 
od naszych na jb l iższych . T u  nie by ło  
ko m prom isów . ! d la tego, choc iaż s to i ­
my na zasadzie zgody, to jednak nie 
uważamy, że zam ykan ie  oczu na złe 
uczynk i jest ce low em  w osiągnięciu  
te jże zgody. O wszem  w yp len iać  chwast 
pełną d łon ią , w y rzucać  da leko  poza 
nasze życie państw owe i narodowe, 
tęp ić  na wsze lk i sposób n ieuc tw o , dy -  
le tan tyzm , p ię tnow ać te u jem ne  s t ro ­
ny naszego charak te ru , jak ie  się o b ja ­
w i ły  a w pewnych w ypadkach nawet 
u g run tow a ły  i w y o lb rz y m ia ły  w czasie 
w o jny  i ju ż  w czasie pow o jennym , o to  
zadanie, k tó regośm y się pod ję l i  i k tó ­
re św ięcie do dn ia  dzis ie jszego w y p e ł ­

n iamy.
Z da jem y sobie sprawę, że w o jna , 

k tó ra  taką sza loną burzą  p rzew a li ła  
się przez z iem ie  po lsk ie , w yw róc i ła  
no rm a lne  's to s u n k i ,  że wywyższy ła  
jednych, o w przepaść nędzy s trąc i ła  
d rug ich . Za ty m i  p o k rzyw d zo n ym i,  za 
tym i par jasam i, za tem i n ieszczęś li-  
w em i o f ia ra m i w o jn y  u jąć się, zw róc ić
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na  n i ch  u w a g ę  c z y n n i k ó w  k o m p e t e n ­
tn y c h ,  s ł u ż y ć  im r a d ą  i p o m o c ą  u w a ­
ż a l i ś m y  za  swó j  b a r d z o  p o w a ż n y  o b o ­
w iąz ek .  T o  t e ż  z c a ł ą  e n e r g j ą  b r o n i l i ­
ś m y  i n t e r e s u  b i e d n y c h  i o p u s z c z o n y c h ,  
p o k r z y w d z o n y c h  i n i e s z c z ę ś c i e m  w o j ­

ny  p o w a l o n y c h .
A ze  s t r o n y  d ru g i e j  w a l c z y l i ś m y  

w  w s z e l k i m  w y z y s k i e m ,  o h y d n e m  p a -  
s k a r s t w e m  i t e m i  s p e c j a l n e m i  z b r o ­
d n i a m i ,  k t ó r y c h  m a t k ą  b y ł a  p r z e w l e ­
k ł a  s t r a s z l i w a  w o j n a .

A j e że l i  w r e s z c i e  p r a s a  m a  by ć  
i n f o r m a t o r e m ,  o d z w i e r c i e d l e n i e m  ż y ­
cia ,  t o  i tu  w y w i ą z a l i ś m y  s i ^  ku  o g ó l ­
n e m u  z a d o w o l e n i u .  N i e  b y ło  w  m i e ­
ś c i e  n a s z e m ,  an i  w  p o w i e c i e  w a ż n i e j ­
s ze j  s p r a w y ,  k t ó r e j b y ś m y  n ie  p o ś w i ę ­
cil i  m i e j s c a  i c z a s u ,  z w ł a s z c z a ,  że  
m a j ą c  z o r g a n i z o w a n y c h  n i e m a l  w  k a ­
żde j  g m i n i e  k o r e s p o n d e n t ó w ,  b y l i ś m y  
o  w s z e l k i c h  o b j a w a c h  ży c i a  z n a k o m i ­
c i e  p o w i a d a m i a n i .  C z y t e l n ik  d o w i a d y ­
w a ł  s i ę ,  co  s i ę  d z i e j e  w s t o l i c y  n a ­
s z e g o  p o w ia tu :  R a d o m s k u ,  c o  dz i e j e  
s i ę  w  s a m y m  p o w i e c i e .  R z e c z  j a s n a ,  
ż e  p i s m a  n a s z e g o  n ie  m o g l i ś m y  z a ­
m y k a ć  r o g a t k a m i  p ow ia tu ,  ż e  dz i ś ,  gdy  
w s to l i cy  P a ń s t w a :  W a r s z a w i e ,  o b r a ­
d u j e  p i e r w s z y  S e j m  U s t a w o d a w c z y ,  
m u s i e l i ś m y  C z y t e l n i k o w i  n a s z e m u  p o ­
d a w a ć  k r ó t k o  i j ę d r n i e  t r e ś ć  t e g o ,  co  
s i ę  d z i a ło  i d z i e j e  n a  t e r e n i e  S e j m u .  
J a k  s i ę  u k ł a d a j ą  s t o s u n k i  d o  i n ny ch  
o ś c i e n n y c h  p a ń s t w ,  c o  s i ę  w o g ó l e  d z i e ­
j e  n a  s z e r o k i m  św ie c i e ,  w s z y s t k o  to  
z n a l a z ło  o d b i c i e  w  n a s z e j  „ G a z e c i e  , 
w o g ó l e  d a w a l i ś m y  co  t y d z i e ń  C z y t e l n i ­
kow i  c a ł o k s z t a ł t  t eg o ,  co  k a ż d y  o b y ­
w a te l  P o l s k i  w i e d z i e ć  p o w in i e n .

T a k  s p e ł n i a l i ś m y  n a s z  p r o g r a m ,  
n a s z k i c o w a n y  w  p i e r w s z y m  n u m e r z e  
n a s z e g o  p i s m a  z r o k u  1919 .  P r o g r a m  
t e n  n i e  u l e g ł  i n i e  u l e g n i e  z m i a n i e ,  b o  
u z n a ły  go  l i c zn e  r z e s z e  n a s z y c h  C z y ­
t e ln ik ów ;  z t y m  p r o g r a m e m  r o z p o c z y ­
n a m y  t r z e c i  r o k  w y d a w n i c t w a  na  s ł u ­
ż b ę  O j c z y ź n i e  a p o ż y t e k  S p o ł e c z e ń ­
s twa .

7 t , in a ł  P a s z P o r t  w y d a n y  z g m i n y  D n i e n i n  AyllHjl n a  i m i ę  J ó z e f y  P a t r j a r c b y .  Z n a l a z ­
ca p i e n i ą d z e  z e c h c e  z a t r z y m a ć  a  p a s z p o r t  
z w r ó c i ć  do  g m i n y .

H I  m w i O Ń I f i D  1 G a d o m s k a  do  G i de l  w 
W | i l  a i j j u u l i s i u  d n i u  2 7 - X I I  r b .  z g u b i o n o  
p o r t f e l  e a w i e r a j ą e y  g o t ó w k ę ,  2 f o t o g r a f , je 
k a r t ę  o d r o c z e n i a  w y d a n ą  p r z e z  P .  K U  w 
R a d o m s k u ,  n a  i m i ę  S t a n i s ł a w a  B i a ł a s a  i a-  
s y g n a t ę  d o  K a s y  S e j m i k u  n a  z a s i ł k i  w o j ­
s k o w e .  Z n a l a z c a  z e c h c e  z w r ó c i ć  p o r t f e l  i 
d o k u m e n t y  d e  U r z ę d u  g m.  Gidle  a  g o t ó w k ę  
m o ż e  z a t r z y m a ć  sobie .

Problem Wileński.
Od j e d n e g o  z w y b i t n y c h  p o l i t y k ó w  

i znawcy s p r a w y  w i l e ń s k i e j  o t r z y m a l i ś m y  
i  W a r s z a w y  poniższy  a r t y k u ł .  Red.

T r a k t a t  w e r s a l sk i ,  m o c ą  k t ó r e g o  
z o s t a ł o  p o w o ł a n e  d o  życ i a  p r a w n i e  
p a ń s t w o  p o l s k i e  ( 2 8 /V I  191 •  r . ) ,  i s t n i e ­

j ą c e  już o d  l i s t o p a d a  1 9 l 8  r. f a k t y ­
c z n i e  n i e  r o z s t r z y g n ą ł  s p r a w y  g ra n i c  
w s c h o d n i c h  i p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h  
P o l sk i ,  p o p r z e s t a ł  j e d y n i e  n a  u n i e w a ­
ż n i e n i u  w s z e lk i c h  u m ó w ,  z a w a r t y c h  
m i ę d z y  N i e m c a m i  a r z ą d e m  s o w i e c ­
k im  i n a  p r z y w r ó c e n i u  t ern  s a m e m  
p r a w a  R o s j i  d o  o b s z a r ó w  s p o r n y c h  
( a r t .  11(5. t r a k t a t u ) ,  o r a z  na  z a s t r z e ­
ż en iu  g ł ó w n y m  m o c a r s t w o m  s p r z y ­
m i e r z o n y m  i s t o w a r z y s z o n y m  p r a w a  
o k r e ś l e n i a  g r a n i c  P o l s k i ,  n i e o z n a c z o ­
ny ch  w T r a k t a c i e ,  ( a r t .  8 7 )  K o m i s j a  
d o  s p r a w  po l s k i c h  K o n fe r e n c j i  p o k o ­
jow e j  po  k ró t k i c h  n a r a d a c h  n a d  k w e -  
s t j ą  g r a n i c  w s c h o d n i c h  Po' lski ,  p r zy -  

| c z e m  w z ię to  p o d  u w a g ę  d w i e  no ty ,  
z ł o ż o n e  k o m is j i  p r z e z  D e l e g a c j ę  p o l ­
sk ą  —  d o s z ł a  d o  w n io s k u ,  ż e  o p i e r a ­
j ą c  s i ę  n a  d e k l a r a c j i  t y m c z a s o w e g o  

' r z ą d u  ro s y j s k i eg o  z 3 0  m a r c a  1917  r.
m o ż n a  o z n a c z y ć  t y lko  tymczasową  

j  g r a n i c ę  w s c h o d n i ą  P o l s k i  l i n j ą  g r an i -  
j c z n ą  t e r y t o r j u m  z a m i e s z k a ł e g o  w w ię ­

kszości p rz e z  l u d n o ś ć  po l s k ą .  Na  
w s c h ó d  od  tej  g r a n i c y  e tn o g r a f i c z n e j  
po l sk i e j  r o z c i ą g a  s i ę  —  z d a n i e m  K o m i ­
sj i  d o  s p r a w  Po l s k i ,  t e r y t o r j u m  s p o r n e ,  
k t ó r e g o  c h a r a k t e r  i w o l ę  l u d n o ś c i  n a ­
le ży  d o p i e r o  p o z n a ć ,  a  d e c y z j ę  c o  do  
l o s u  t e g o  o b s z a r u  n a l eż y  p o z o s t a w i ć  
d o  chwi l i  p o w s t a n i a  w Ro s j i  r z ą d u ,  z 
k t ó r y m b y  w ie lk i e  m o c a r s t w a  m o g ł y  

p e r t r a k t o w a ć .
N a  t y ch  z a s a d a c h  u c h w a l i ł a  K o ­

m i s j a  dn i a  2 2  k w ie tn i a  1 9 1 9  r. t y m ­
c z a s o w o  g r a n i c ę  P o l s k i  n a  w s c h o d z i e ,  
k t ó r ą  t o  g r a n i c ę  R a d a  N a j w y ż s z a  a-  
p r ó b o w a ł a  d n i a  8  g r u d n i a  1 § 1 f  r. 
D e c y z j a  t a  z a l i c za  d o  o b s z a r ó w  n i e ­
w ą t p l i w i e  p o l s k i c h  d a w n e  K r ó l e s t w o  
P o l s k i e  z w y j ą t k i e m  p ó ł n o c n e j  c zę śc i  
b .  g u b e r n i  s u w a l s k i e j  a n a d t o  p o w i a ­
ty: b i a ł o s t o ck i ,  b i e l sk i  i s o k o l sk i .

T a k a  d e c y z j a  R a d y  N a jw y ż s z e j  
by ł a  k l ę s ką  s t a n o w i s k a  d e l e g a c j i  p o l ­
sk i e j  n a  K o n g r e s i e  p o k o j o w y m  D e l e ­
g a c j a  ta ,  n i e  m a j ą c  o d p o w i e d n i c h  d a ­
n y c h  s t a t y s t y c z n y c h  i z m u s z o n a  p o s ł u ­
g iw ać  s i ę  p r z e d a w n i o n ą  i f a ł s zy w ą  
s t a t y s t y k ą  ro s y j sk ą ,  p r zy zn a ł a ,  ż e  na

o b s z a r a c h  w s c h o d n i c h  Po l s k i ,  l u d n o ś ć  
p o l s k a  d o c h o d z i  d o  5 5 , / '  l u d n o ś c i  i 
z a m i a s t  zasady etnograficznej, k tó r ą  
w y s u n ą ł  W i l s o n  —  p o s t a w i ł a  zasadę  
polityczną: p o t r z e b ę  u t w o r z e n i a  p a ń ­
s t w a  p o l s k i e g o  d o s t a t e c z n i e  s i l n e g o ,  
n i e z a l e ż n e g o  e k o n o m i c z n i e  i z d o l n e g o  
d o  p r o w a d z e n i a  pol i tyki  z a g r a n i c z n e j .  
N a  tej  p o s t a w i e  p r a g n ę ł a  D e l e g a c j a  
p e l s k a  z n a l e ź ć  r o z w i ą ż a n i e  s p r a w y  
w s c h o d n i c h  g r a n i c .  P r z e c i w  p r o j e k t o ­
wi p o l s k i e m u  wys t ą p i l i  j e d na k :  n i e o ­
f i cja l ni  p r z e d s t a w i c i e l e  Ro s j i ,  o p i e r a ­
j ą cy  s i ę  n a  z a s a d z i e  e t n o g r a f i c z n e j  i 
p r a w i e  p o s i a d a n i a  R os j i ,  N i e m c y ,  p o ­
s ł u g u j ą c y  s i ę  r ó w n i e ż  z a s a d a m i  e t n o -  
g r a f i c z n e m i ,  Li twini ,  k tó r z y  n ie  dosz l i  
z n a m i  d o  p o r o z u m i e n i a  i zg łos i l i  p r e ­
t e n s j e  d o  g r o d z i e ń s z c z y z n y  i z i e m i  w i ­
l eń ski e j  i t. d.  W y n i k i e m  z d a r z e n i a  
o b u  z a s a d :  g o s p o d a r c z o  - po l i t ycz ne j
(D e l e g a c j i  P o l s k i e j )  i e t n o g r a f i c z n e j  
( W i l s o n a ) ,  o r a z  p o l s k i c h  p l a n ó w  z o-  
p in j ą  b e z p o ś r e d n i o  l ub  p o ś r e d n i o  z a i n ­
t e r e s o w a n y c h  n a r o d o w o ś c i ,  by ł a  d e c y ­
z ja  K omis j i  po lsk ie j  z 2 2  kw ie t n i a  
1 9 ! 9  r. i R a d y  N a jw y ż s z e j  2 8  g r u d ­
n ia  191 9  r. D e c y z j a  t a  u z n a w a ł a  z a ­
s a dy ,  w y s u n i ę t e  p r z e z  D e l e g a c j ę  p o l ­
s k ą  d l a  r o z s t r z y g n i ę c i a  s p r a w y  w s c h o ­
d n i c h  g r an i c  P o l s k i  z a  n ie  w y s t a r c z a ­
j ą c e .  N a l e ż a ł o  s z u k a ć  i n ny ch  d ró g  i 
i nn yc h  ś r o d k ó w .

T y m c z a s e m  na t e r e n a c h  w s c h o ­
d n i ch  t r w a ł y  z m a g a n i a  m i ę d z y  a r m j ą  
p o l s k ą  a s o w i e c k ą  a na  p o ł u d n i u  
u k ra i ń sk ą .  Z k o ń c e m  s t y c z n i a  1919  r. 
a r m j a  p o l s k a  p o d e j m u j e  k o n t r e f e n z y -  
w ę  i z a j m u j e  10 l u t eg o  B r z e ś ć  L i t e w ­
ski .  17 kw ie tn i a  L idę ,  19 kw ie tn i a  W i l ­
no  i p o s u w a  s i ę  aż  po  D ź w i n ę  W t rzy 
dn i  po  za j ę c i u  W i l n a  —  N a c z e l n y  W ó d z  
n r m j i  po l sk i e j  w y d a j e  d o  l u d n o ś c i  o -  
d e z w ę  ( z  d n i a  2 2  k w ie tn i a  19 19  r . )  
z z a p o w i e d z i ą  u ł a t w i e n i a  l u d n o ś c i  w y ­
p o w i e d z e n i a  s i ę  co  d o  s w e g o  l o s u  i s w o ­
i ch  p o t r z e b  p r z e z  p r z e d s t a w i c i e l i ,  w y ­
b r a n y c h  na  z a s a d a c h  j ak  n a j b a r d z i e j  
d e m o k r a t y c z n y c h ,  O d e z w a  ta ,  n i e  o d ­

p o w i a d a ł a  u c z u c i o m  lu d n o ś c i  z i emi  
w i l eń sk i e j ,  k t ó r a  p r a g n ę ł a  jak  n a j s z y b ­
s z e g o  i n a j ś c i ś l e j s z e g o  p o ł ą c z e n i a  z 
P o l s k ą ,  by ł a  j e d n a k  p o d y k t o w a n a  k o ­
n i e c z n o ś c i ą  z e w n ę t r z n ą  ( g r a n i c a  z 8 
g r u d n i a  1 9 1 9  r . )  i z e  w z g l ę d u  n a  to,  
ż e  w p r o w a d z i ł a  o b o k  wo l i  p r z ys z ł e j  

Ro s j i  i G ł ó w n y c h  m o c a r s t w  n o w y  
c z ynn ik :  w olę  ludności, by ł a  k r o k i e m  
n a p r z ó d  w  d r o d z e  d o  r o z w i ą z a n i a
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pisano w Rydze traktat pokojowy, ra­
tyfikowany przez sejm polski 15 kwie­
tnia 19*1 r. W ten sposób przyszło 
do oznaczenia granic wschodnich Pol­
ski drogą układów, podjętych na pod­
stawie upoważnienia. Traktat ryski 
może p rze t* być uważany w sprawie 
granicy wschodniej Polski za interpre­
tację postanowienia, zawartego w art. 
87 Traktatu wersalskiego. Art. 3 T ra ­
ktatu ryskiego stwierdza, że sprawa 
przynależność! terytorjów spornych 
między Polską a Litwą należy wyłą­
cznie do tych państw. Ponieważ je d ­
nak Traktat ryski nie unieważnił ukła­
du litewsko-bolszewickiego z 12 iipca 
1920 r. tern samem aprobował grani­
cę wschodnią pretensji litewskich, oz­
naczone w tym układzie. W  ten spo­
sób powstało określenie terenu spor­
nego polsko - litewskiego ograniczo­
nego w zasadzie na północy przez li- 
nję Focha, poza którą sięgają preten­
sje polskie do terenów, uwolnionych 
w roku 1920 przez ermję polską z 
jarzma bolszewickiego, a leżących w 
pasie neutralnym lub okupowanych  
przez Litwę kowieńską, a linję trakta­
tu litewsko-bolszewickiego, poza któ­
rą pretensje Litwy kowieńskiej sięgać 
nie mega. Obszar ten obejmuje z w y­
jątkiem nielicznych gmin, powiaty 
brasławski, święciański, wileński, osz- 
miański i lidzki, po wyłączeniu powia­
tu grodzieńskiego jako przedpola  
przyznanego nam Grodna i części wo-  
łożyńskiego jako łącznika między pół­
nocną a południową częścią kurytarza, 
łączącego Polskę z Łotwą. Z tych

dwa powiaty (na północy bracławski i 
na południu lidzki) objęte były od 
uchwały sejmowej z 4 lutego 1921 r.  
administracją polską, cztery zaś inne 
środkowe stanowiły od 9 października 
1920 r. t. z. Litwę środkową, pozo­
stającą pod rządami Tymczasowej 
Komisji Rządzącej, opartej o dywizję  
l itewsko-białoruską pod komendą jen. 
Żeligowskiego.

Kiedy w lipcu 1920 r., w czasie 
inwazji bolszewickiej, Litwa Kowieńska 
zaatakowała Polskę, rząd polski 
zwrócił się dn. 4 sierpnia 1920 r. 
o interwencję do Rady Ligi Narodów, 
która doprowadziła do, zatrzymania  
działań wojennych i wyznaczenia tym ­
czasowej linji demarkacynej.

Aby nie dopuścić do oddania 
ziemi wileńskiej w ręce władz Litwy 
kowieńskiej, przekroczyła linję dnia 9 
października 1920 r. bez rozkazu N a ­
czelnego Dowództwa dywizja litewsko- 
białoruska pod wodzą jen. Żeligow­
skiego i weszła do Wilna.

Rada Ligi Narodów opierając się 
na wezwaniu rządu polskiego z 4 
sierpnia 1920 r. postanowiła dnia 28 
października 1920 r. rozwiązać sprawę 
wileńską na podstawie plebiscytu i w 
tym celu wyznaczyła komisję z pułk. 
Chardignym na czele. Ponieważ jednak 
Litwa kowieńska nie zgodziła się na 
plebiscyt —  Rada Ligi skierowała spra­
wę dnia 3 marca 1921 r. na drogę 
bezpośrednich rokowań polsko-litew­
skich pod kierunkiem Hymansa, który 
dnia 20 maja 1921 r. przedłożył swój 

! pierwszy projekt Litwy dwukantonal-  
] nej, związanej z Polską, a kiedy i to

wileńskiego odcinka sprawy granic 
wschodnich Polski. Ten apel do woli 
ludności podważył łącznie z suksce- 
sami militarnemi pretensje litewskie 
do ziem i wileńskiej —  to też kiedy 
Rada Najwyższa na wniosek marszałka 
Focha dnia 18 lipca 1919 r. ustalała 
ł in j f  demarkacyjną, wojskową polsko- 
litewską niemal cały obszar etnogra­
ficzny polski ziemi wileńskiej pozostał 
w sferze działania wojsk polskich.

Przyszły ciężkie czasy ofenzywy 
bolszewickiej, wspomaganym na ob­
szarze wileńskim przez Litwę Kowień­
ską, która zawarła dnia 20 lipca 1920 
r. traktat z Rosją sewiecką, mocą 
którego otrzymała powiat grodzieński, 
lidzki, wileński, oszmiański, oświęciań- 
ski, bracławsk! część wołożyńskiego. 
Układ zawarty przez Polskę z koali­
cją w Spaa 10 lipca 1920 r. zobow ią­
zał Polskę do natychmiastowego pod­
pisania rozejmu z bolszewikami, cof­
nięcia się na linję z 8 grudnia 1919 
r. (zwaną odtąd linją Curzona, który 
w telegramie do rządu bolszewickiego 
z 11 lipca określił tę linję, zgodnie z 
uchwałą Rady Najwyższej z 8 grudnia) 
oddania Wilna Litwie kowieńskiej, 
przyjęcia decyzji Rady Najwyższej w 
sprawie wileńskiej itd. Bolszewicy jed­
nak pośrednictwo koalicji odrzucili i 
Polska została przez koalicję upoważ­
niona do bezpośrednich rokowań z 
sowietami. Rokowania te nawiązano i 
dnia 20 października 1920 r. przyszło 
do podpisania preliminarjów pokojo­
wych i zawarto układ o rozejm w o j­
skowy, a dnia 18 marca 1921 r. pod-

Rzymskie zwyczaje 
Bożego Narodzenia.

(dokończenie)
Dzielenia się opłatkiem nie zna­

ją nigdzie, wigilję jednak w wielu 
krajach uroczyście obchodzą. Włoch  
stara się, aby mieć na wigilję ryby, 
kilka gatunków wina, przy którym ży­
czy sobie wzajem wszystkiego najle­
pszego, zaśpiewa kołysankę kolendo- 
wą: .T y  schodzisz z gwiazd* i bawi
się, w gronie rodziny w tombolę. Z 
większą uroczystością obchodzą wigi­
lję w kolegjach duchownych, których 
Rzym jako centrum chrześcijaństwa  
ma pokaźną liczbę. Każdy prawie na­
ród ma swoje kolegjum duchowne, 
a szczególniej zakony mają potężne

kolegja międzynarodowe, gdzie mło­
dzież różnych narodów, kształci się, 
wyrabia, żyjąc wspólnie. W kollegjum  
takiem kaplice ubrane są w piękne 
draperje, refektarze, czyli jadalnie, u- 
strojene girlandami uwitych z cytry­
nowych i oliwkowych liści, nad z iele­
nią powiewają pstre sztandary, na 
pierwszem miejscu papieskie, a dalej 
każdej narodowości, która ma przed­
stawiciela w danym zakładzie. Wśród 
śpiewów, różnych kolend, składania 
życzeń, zabawy w różne tombole, je ­
dzenia różnych południowych przys­
maków, upływa czas do pasterki.

W  czasie świąt największy ruch 
panuje około Kapitolu w kościele 
Najśw. Panny Anielskiej. Jest tam bo­
wiem najwspanialsza szopka i sławr.a

figura Dzieciątka Jezus. .Bam bino  
Gesu“ , już dosyć starożytna i uznana 
za cudowną. W tern kościele grom a­
dzą się tłumy i wołają: „evviva il B am ­
b in o ',  matki zaś przyprowadzają dzie­
ci z wymownymi wierszykami, czy 
też mowami i owe maleństwa od 
czterech do siedmiu lat w bocznej 
nawie kościoła na specjalnem pod­
wyższeniu wychwalają „Bambino . 
Niektóre z właściwą werwą włoską i 
giestykulacją głoszą kazania, a matki 
tylko się patrzą, jakie wrażenie robi 
na słuchaczach mowa jej dziecka i 
gdy tylko słyszy pochlebne zdanie, to 
zaraz po ukończeniu mówki prowadź* 
swoje maleństwo do kramów lub skle­
pów, które rozsiadły się pod Kapito­
lem i pyta, co sobie życzy kupić za to,
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Litwini odrzuci l i  dn ia  3 września  b. r. 
drugi  p rojek t .  S ko ro  rozwiązanie  s p r a ­
wy d r o g ą  uk ładów o kaz a ł o  s ię  n i e w y ­
k ona ln e  —  w r ó c o n o  do p ro jektu  N a ­
cze lnego  Wo d z a  z 22 kwietnia 1919 r. 
wyrażen ia  woli  ludnośc i  z i emi  w i le ń ­
skiej.  Po  us tąpien iu  na życzen ie R a ­
dy Ligi N ar o d ów  jen.  Żel igowskiego ,  
T y m c z a s o w a  Komisja  R z ąd z ąc a  r o z ­
p isa ła  na dz i eń  8 s tyczn ia  1922 r. w y ­
bory  do  se jm u  o rz e ka ją ce g o  w Wilnie.

Wynik wyb orów  do  se jm u  wi ­
l eńskiego wed łu g  wsze lk iego  p r a w d o ­
p od o b ie ń s t w a  nie b ęd z i e  n ie pom yś l ny  
Na t e ren ie  ob ję tym  g ło so w a ni em ,  k t ó ­
ry wynosi  około 30  000  k i lo me t r ów  
kw. i oko ło  80 0 .0 00  mi e sz ka ń có w ,  jest  
oko ło  64*/# Po lakó w,  8*/,  B i a ło rus i ­
nów,  4*/* Żydów,  k tórzy  p rzyznal i  s ię 
do  na ro d ow oś c i  żydowsk iej ,  15*/,  Li­
twinów,  1 %  Ros jan ,  4*/,  t. zw. „ t u ­
te j sz ych "  i 4 ' /« k tórzy p rzy  spis ie  lu­
d noś c i  nie  podal i  żadne j  na r odow ośc i .

Z a r ó w n o  i lość m i e sz k ań có w  jak 
i s tosunk i  n a r o d o w o śc i o w e  są  n ie s t a ­
łe z po w odu  po w ro t u  r ee m ig ra n t ów  z 
Rosji ,  k tórych  z t e re n u  sp o r n eg o  w y ­
em ig r o w a ło  pa r e se t  tys i ęcy (około 
600.000J  w o b e c  p rze waż a j ąc e j  lud n o­
ści  polskiej ,  p o w sz e c h n e g o  w śr ód  niej 
z j ed no cz en ia  się z Po l ską ,  w o b e c  s t a ­
now isk a  Bia ło rus inów,  k tórych  część  
widzi  p rzysz łość  Bia ło rus i  w związku 
z R z ec zą p o sp o l i t ą  —  wynik wyborów 
nie powin ien  byc u je mny .  P o m y ś ln e

rozwiązan ie  p r o b le m u  wi leńsk iego z a ­
leży n ie ty lko  od  wynku w yb oró w ,  al e 
także  od ko m pe ten c j i  S e jm u  wi leńsk ie ­
go,  od z r o zu mi en i a  p rzez  posłów i s to ­
ty sprawy .  Ro z sz e rz en ie  komp e t enc j i  
S e j m u  na s p r a w y  w ew n ę t rz n e  kraju 
zmnie j szy  jego znacz en i e ,  j ako  czyn­
nika w sp rawie  p rzyna leżnośc i  p a ń ­
s twowej  kraju.  Jeże l i  n a t o m ia s t  S e jm  
po pr ze s ta n i a  na  zn ies i eniu  p r a w o m o ­
cności  T ra k ta tu  l i t ewsko-bo l szewick ie-  
go z 12 l ipca 1920 r. a tern s a m e m  
o de jm ie  Litwie p o d s t a w ę  do roszczeń ,  
jeżeii  p rzen ies i e  p raw o  po s ia dan ia  z 
Rosj i  na P o l s k ę  i w konse kwe nc j i  z a ­
żąd a  inkorporac j i  do  Polski ,  złoży 
m a n d a t  r ep r ez en t ac j i  w ręc e  S e jm u  
u s ta w o d a w s z e g o  w Wa rs za wi e ,  a k o m ­
pe t enc je  w ręce r zą d u  po lskiego  i 
rozwiąże  się —  s t a n i e  s ię  Ważnym 
ogn iw em w ła ń c u c h u  wypadków,  k tóre 
p ro wa dzą  do us ta len ia  s t an u  p r aw neg o  
na  tych z i emiach .  S t .  S.

R a i m s M l e  Rolo Akademick ie
u r z ą d z a  u? dniu 3 S ty c z n ia  r.  b. 

u> s o l a c h  K a l o s z a  /Wiejskiego

W
p o łą czony  z tańcami .

Wejście s o  za pr oszeni am i .  

P o c z ą t e k  o go dz in ie  S1/ ,  wiecz .

że  tak p ięknie J e z u s a  chwal i ło ,  że aż 
s ię  ludzie dziwili.

Po  kilku dn iach  znowu tu us ta je  
ruch,  a ludnoś ć  kieruje  s ię  do  k oś c io ­
ła S. A n dr e a  del l a  Valle.  Oko ło  ś w ię ­
ta T rz ec h  Króli  od p raw ia ją  się t am 
n ab o ż e ń s tw a  w« wszys tkich  o b r z ą d ­
kach,  na p a m ią t k ę  pow oła n i a  w o s o ­
b ie  T rz e c h  Mę dr c ó w  wszystkich  p o ­
gan do wiary C hr ys t us a .  A więc  n a j ­
p ie rw od pr aw ia  s ię  Msza  św, w o b ­
rządku  ł ac ińsk im,  bo  o n  ma  najwięce j  
zwolenn ików,  dalej  s łyszy my piękny 
język grpeki ,  w n a s tę p n y c h  dn ia ch  o d ­
p raw ia ją  s ię  n ab o ż e ń s tw a  w li turgjach^ 
w sc hod n i ch ,  koptyjskiej ,  maron ickie j ,  
o rmiańsk ie j ,  syryjskiej  a w końcu  s ł o ­
wiańskiej .

W tym kościel e  g łoszą  również  
w czas ie  tych n a b o ż e ń s t w  ka za n i a  w 
oś m i u  j ęzykac.h  S łu c h a c z  in te l igentny 
s łuc ha  z p rz y je m no śc ią  te nauki  p o ­
d o b n e  pod w zg lę d em  treści ,  a l e jaka

ro z m a i t o ść  w nich  u jęc ia  formy.  
Wło ch  mówi  płynn ie  szybko ,  F ra n c u z  
j a sno,  z du żą  f inez ją ,  Anglik p r ak t y ­
cznie ,  N iem iec  poważnie ,  powol i ,  H isz­
pan z p a t o s e m  i kwiecis to.  Z j ęzyków 
s łowiańsk ich  kazan ia  g łoszą  tylko w 
języku pol sk im.  Wó w c za s  to p rawie  
scho dz i  się ca la  Po lo n ia  Rz ymu  do 
kościoła ,  m o ż e  riie ca łk iem z p o b o ż ­
ności ,  a l e dla  zobaczen i* ,  ilu jest  P o ­
laków „w W i e c z n e m  Mieśc ie" .  Zwy ­
czajn ie  zb ie ra ło  s ię  najwięcej  m ł o d z i e ­
ży d u ch ow ne j ,  kilka rodzin  tu  o s i a ­
dłych,  kilku ma la r zy ,  k i lkunastu  ludzi  
p racy ,  kilku dz iwaków o d ług ich  w ł o ­
sach,  w d z i wa cz ny ch  p e l e r y n ac h ,  c z a ­
s e m  w p ad n i e  jakiś p o t o m e k  p o w s t a ń ­
ca,  już tu u r od zon y ,  zżyły,  aby s ię  
p r ze konać ,  czy j e szcze  co ro zu m ie  z 
j ęzyka p r zod kó w,  k tó ry on z p o w o d u  
w a r u n k ó w  i in ne go  świa ta  za t r aca .  
P o  ka z an iu  każd y  w ra c a  do sw eg o  z a ­
j ęcia  i ginie w wielkim mieśc ie .  O fi K.

B r o i m y  s i o !
W z m a g a ją c a  się z n iem  każd ym 

w pańs twie  n a s z e m  agi t ac ja  k o m u n i ­
s tyczna ,  obf icie p rzez  są s i a dów  w s c h o ­
dn ich i za ch od n ic h  zas i l ana nie tylko 
ś r od kam i  t e chn icznym i  al e nadew szy-  
s tko  f inansowymi ,  wywoła ła  w ca ły m 
prawie  sp o łe cze ńs t wi e  po lskim z r o z u ­
mi a łą  ob aw ę .  Niepokój  tymbardz ie j  
wzras ta ,  skoro  p o w o ła n e  dla  b ez p ie ­
cz eńs tw a  bzynniki  mnie j  zwraca ły  
uwagi  na n ie bez p ie cz eń s tw o ,  co ra z  
wyraźniej  u k az u ją ce  swą  p raw dz i wą  
ma skę .  Dop ie ro  co ra z  cz ęs t s ze  u j a w ­
niania organ izacyj  p r zec iwpańs twowych ,  
k rwawe  m a jo w e  wypadki  w Zagłęb iu 
D ąb ro w sk im ,  s p r o w o k o w a n e  zb r o d n i ­
czą  r ęką  k o m u ni s tó w ,  a os t a tn io  wy­
krycie  z j az du  k o m u n is tó w  w ka te dr ze  
Ś -g o  J u r a  zwróci ły  uw ag ę  wład z  a d ­
min i s t r acy jnych  n a  bąd ź  co bądź  g r o ­
ź ne  n ie b ez p i ec ze ń s t w o .  T r z e b a  było 
wykrycia ca łego  sz e regu  zbr odn ic zych  
organizacy j ,  j a b y  p r zek on ać  się,  że 
g a n g r e nę  nasi  wrogowie  m im o  w sz y ­
s tko  j ednak  sys t em a ty cz n i e  z a sz cz e p i a ­
ją w mnie j  zd ro w szy  e l em e n t .  O c z y ­
wiście  w ła d z e  m a ją c e  na ce lu  p o ł o ż e ­
ni* k r esu  tej zd radzieck ie j  ro b o c i e ,  
wnios ły  o d p o w ie d n i e  pro jekty  do S e j ­
mu  pos ług iwan ia  s ię  w tym wypad ku  
us ta w am i  wy ją tkowemi .  1 właśn ie  na 
ty m t le  pows ta ły  w s f e ra ch  d e c y d u j ą ­
cych wątpl iwości ,  czy z a s t o s o w a ć  m e ­
to dę  repres j i  t ego  o s ta t e c z n e g o  ś r o ­
dka,  czy teź m e t o d ę  na j o b sz e rn i e j s z e ­
go p o jm ow a n ia  wolnośc i ,  a więc  t o l e ­
rancj i .  Nie  u lega  wątp l iwośc i ,  że p o ­
gląd ten os ta tn i  j e s t  w za sa dz ie  s ł u ­
szny.  W pańs twie ,  w k tó r ym  o b o w i ą ­
zują wsze lk iego r od za ju  ins ty tucje  
u be zp ie cze n io w e  dla każdej  gałęzi  p r a ­
cowników,  gdzie w razie  u t r a ty  z d r o ­
wia,  lub s p o w o d o w a n e g o  kalec twa ,  
każdy ob yw ate l  p a ń s tw a  m a  z a g w a r a n ­
t o w a n ą  najdalej  id ą cą  p o m o c  ze s t r o ­
ny pańs twa ,  wtedy ,  gdy na  s t a re  lata 
nie  po t r ze b a  s ię  u c i eka ć  do żebr an i ny ,  
w t ak im właśn ie  p ańs tw ie  us ta wy  n a d ­
zwycza jne  są  zby te c zn e  a n aw e t  ś m i e ­
szne .  O b e c n ie  j e dna k  za s t os ow a n ie  
wyją tk owy ch  us ta w je s t  kw es t j ą  n ie-  
c i e rp iącą  zwłoki  a n aw e t  w p ro s t  p a l ą ­
cą  Dla uniknięcia  j edn ak  wsze lkich  
wą tp l iwości ,  aby us t aw y  takie nie d a ­
wały po la  do  m o g ą c y c h  nas tąp ić  n a ­
dużyć  ze s t ro ny  w y k o n aw có w  m u s z ą  
bvć tak so r ec vz o w an e ,  aby  nie pozo-
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s taw ia ły  m ożnośc i dow o lnego  ich i n ­
te rp re tow an ia . .D z ia ła jąc  na podstaw ie 
tak ich  ty lko  ustaw, pewni będziemy, 
i e  stosowanie takow ych  do lo ja lnych  
obyw a te l i  będzie w yk luczone . U s taw y 
zatem należy s tw orzyć  tem bardz ie j ,  
że m us im y  pam ię tać o tern, ża na 
zgubę naszego państwa dz ia ła ją  s i ły  
obce zewnętrzne i zdecydowane na 
wszystko. U s taw odaw stw o zabezp ie­
czające bezpieczeństwo wewnętrzne  
jest tak samo ważne jak  i us taw oda­
w stw o mające na ce lu  uzdrow ien ie  
naszych f inansów .

E s k i .

U drugą rocznicę rzędów sociall- 
stycznich w tadomskw.

IV .

Ze sprawą budow y tan ich dom ów  
d la  ro b o tn ikó w  na K ow a iow cu  łączy 
się sprawa powstan ia  w naszem m ie ­
ście przy M agis trac ie  U rzędu  m ieszka ­
n iowego, k tó ry  chociaż w s w o im  za­
kresie w ładzy  nie m ia ł  prawa b u d o ­
wan ia  dom ów , to jednakże by ł  w y p o ­
sażony w takie p rzyw ile je ,  k tó re  b ie ­
dnej zwłaszcza ludnośc i m ag łyby  p rzy ­
nieść dużo dob ro d z ie js tw .

Przed dw om a m n ic jw ię ce j  la ty  j 
przy uchw a len iu  U stawy o o c h ro ­
nie loka to ró w  p o w o ła ł  Se jm  U s taw o ­
dawczy do życia U rzędy  m ieszka ­
n iowe, k tó rych  zadan iem  by ło  regu­
lowanie spraw m ieszkan iow ych , na ­
stręczanie mieszkań d la  tych , k tó rzy  
z urzędu swojego lub  zawodu p rzyby ­
w a l i  do naszego miaota, zm n ie jszan ie  
l iczby  poko i zam ieszka łych przez lu ­
dzi sam otnych i p rzydz ie lan ie  przez 
to odebranych  loka l i  d la ludz i bez da­
chu nad g łową będących, p rzep row a ­
dzanie nawet rem on tu  w dom ach z ru j ­
nowanych, s łow em  kom petenc ja  o l ­
b rzym ia , k tó ra  p row adzona p raw dz iw ie  
po obyw ate lsku , m og ła  w naszem 
mieście w pewnej m ierze  zmnie jszać 
g łód m ieszkan iow y. Nad U rzędem  w 
myśl u chw a ł  S e jm u  ma czuwać K o ­
misja M ieszkan iow a, k tó re j  zadaniem 
jako drug ie j ins tanc j i  jest za ła tw ian ie  
rekursów, p rzydz ie lan ie  większych lo ­
ka l i  i t. d.

Co z tak ich  d w óch  czynn ików  
jak Urząd m ieszkan iow y i K o m is ja  
m ieszkaniowa z ro b i ł  soc ja l is tyczny  
Zarząd. Na czele U rzędu stanął m ło ­

doc iany  cz łonek Zarządu p .W rób lew sk i,  
k tó ry  uważając U rząd  m ieszkan iow y 
za po d w órko  p rzedew szystk iem  p a r ty j ­
ne, wpuszcza ł na nie ty lko  tych, k tó ­
rzy by l i  „ p a r ty jn i * ,  lub k tó rzy  m u się 
podoba li .  D o  pom ocy p rzydz ie lono  
Inspek to row i wcżnego, k tó ry  znów 
na swój sposób po ją ł  obow iązk i  w 
U rzędz ie  m ieszkan iow ym .

M ożna  s tw ie rdz ić ,  że cały szereg 
na jpow ażn ie jszych  w m ieśc ie  ins ty tuc j i ,  
k tó re  dla swych p racow n ików  po trze ­
bow a ły  pom ieszczenia , lo ka l i  żadnych 
nie o trzym a ły .  Że w U rzędz ie  m ie ­
szkan iow ym  fa ta ln ie  by ły  sprawy p ro ­
wadzone, to s tw ie rdz i ło  m ie jscow e 
S ta ros tw a , to  s tw ie rdz i ła  K o m is ja  re ­
w izy jna , przysłana z W o jew ódz tw a  
Łódzk iego .

Czy by ło  i jest lep ie j z K om is ją  
m ieszkan iową, na k tó re j  czele sto i 
sam bu rm is t rz .  M im o  obow iązu jące j  
us taw y, że K o m is ja  ta ma się zb ie rać 
raz na m iesiąc, cz łonkow ie  K o m is j i  
n ie pam ię ta ją  już  nawet, k iedy  by ło  
os ta tn ie  posiedzenie. O i le  można 
sobie p rzypom nieć , jakaś ma początku 
paźdz iern ika . A swojego czasu znów 
się zdarzy ło , że zw o łano K om is ję ,  
zeszli się cz łonkow ie  a p rze w o d n iczą ­
cy nie przyszedł —  w obec czego sp i­
sano p ro to ko la rn y  protest i na tern 

pos iedzenie zakończono.
Rzecz oczyw is ta , źe tak ie  nie- 

zw o ływ an ie  k o m is j i  ma sw o je  pods ta ­
wy. P opros tu  Urząd m ieszkan iow y 
nie chce, aby K om is ja  po łoży ła  rękę 
na jego poczynaniach, żeby naprawdę 
by ła  czyn n ik ie m  K o n tro lu ją c y m , bo 
z łożona z p rzeds taw ic ie l i  tak w ła śc i­
c ie l i  jak i lo ka to ró w  przeważnie  n ie- 
należąc.ych do gm iny w yznan iow e j 
P. P. S., rozs trzyga łaby sprawy p ra ­

w dz iw ie  po obywate lsku .
A  przecież na tern os ta tn iem  p o ­

siedzeniu K o m is j i  pos tanow iono  - że 
p rzyp o m n im y  p- bu rm is t rzo w i,  zebrać 
się zaraz, skoro  ty lko  będzie pewność, 
że w o jsko  w ychodz i z naszego miasta, 
aby można się by ło  zastanow ić  nad 
rozdz ie len iem  mieszkań pozos ta łych  
po rodz inach  o f ice rów . Tymczasem 
w o jsko  w ysz ło  przed dw om a mies iąca­
m i, m ieszkania  zabra ł U rząd M ieszka ­
n iow y  a kom u  je p rzydz ie l i ł ,  to o tern 
w ie  na j lep ie j  ów  s ławny w oźny z 
U rzędu  m ieszkan iow ego, nie w iedzą 

zgoła cz łonkow ie  K om is j i .
I znów m am y dow ód jeden w ię ­

cej, jak z rzecz na jpow ażn ie jszą , zna­
kom ic ie  pomyślaną, w te o r j i  doskona­
łą m ożna  w ypaczyć, zepsuć. A  to 
w łaśn ie  m a do s iebie Zarząd  m iasta  
obecny, że n ie  chce się t rzym ać  o b o ­
w iązu jących ustaw, przepisów, po leceń 
w ładz  wyższych. W praw dz ie  jeden z 
p rzyw ódców  soc ja l is tycznoch , cz łonek 
Zarządu m iasta, pow iedz ia ł  raz na p o ­
s iedzeniu Rady, k iedy zw ró co n o  uw a ­
gę, że mająca być pow zię tą  uchw ała , 
jest sprzeczna z obow iązu jącem  p ra ­
wem , że „us taw a  to  m a r tw a  l i te ra ,  
k tó rą  życ ie rozp ie ra * ,  ale jes t to  ana r-  
ch ja, k tó ra  to le row aną  być nie może 
zw łaszcza w c ia łach  sam orządnych . 
Bo gdyby n. p. m ie jscow e  o b y w a te l ­
s two trzym a ło  się tej zasady, że u chw a­
ły  soc ja lis tyczne j Rady m ie jsk ie j  i n a ­
kazy M ag is tra tu  są ty lko  m a r tw ą  l i t e ­
rą, to m og łoby  n ie  p łac ić  poda tków  
albo pewnego p ięknego dn ia  udać się 
do b iu r  M ag is tra tu  i popros ić  w ie lk o ­
rządców  soc ja l is tycznych  o... w y p ro ­
wadzenie  się s tam tąd  raz na zawsze. 
A le  w idoczn ie  m ie jscow e  sp o łeczeń ­
stw o ma poczucie  d la  obow iązu jących  
ustaw, a jeże li  ma je spo łeczeństwo, 
to te m b a rd z ie j  pow in ien  m ieć  je Z a ­
rząd m iasta  i wszystk ie  urzędy pod 
jego d y rek tyw ą  będące.

1 to poda jem y do w iadom ośc i 
K ie ro w n ikó w  U rzędu  m ieszkan iow ego 

i K o m is j i  m ieszkan iow e j.
Pozosta je  jeszcze ap row izac ja ,  

jako  ten os ta tn i czynn ik  z d ro w o tn o ś c i  
pub l iczne j i o n ie j nap iszemy w na­
s tępnym  numerze.

Pierwsze Zebranie Stowarzysze­
nia Rolniczo - Handlowego Spółka 

Akcyjna w Radomsku.
S tow . R o ln iczo  - H and low e , k t ó ­

re przeszło  na S pó łkę  A kcy jn ą  z k a ­
p i ta łe m  zak ładow ym  20 m i l jo n ó w  m k. 
podz ie lone  na 4.000 akc j i  po 5 tys, 
mk. każda, odb y ło  dnia 12 grudn ia  z- 
r. p ierwsze o rgan izacy jne  zebran ie . 
Zaga ił  p. Ks. Ś w ię c ick i ,  poczem  na 
p rzew odn iczącego  pow o łano  p. Jana 
Zarem bę  z P y tow ic ,  zaś na asseaorów 
pp. inż. S trzem bosza, Ks. W itczaka  z 
D obryszyc  i na sekretarza p. Jask ło- 
w skiego ze S tob iecka Sz lach, Zebran i 
akc jonar jusze zaakcep tow a li  nabycie  
n ie ruchom ośc i i ruchom ośc i  od i l i -  
kw idow anego  S tow . R o ln . H a n d lo w e ­
go za sumę 18,817,714 m k, i 80 fem
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Przystąp iono  do wyboru Władz Spół­
ki Akcyjnej, do zarządu  powołano pp. 
Ks. Święcickiego, Jan a  Siemińskiego, 
S tan . Kobyłeckiego, Wład. S m o leń ­
skiego i Jana  Jaskłowskiego; na z a ­
stępców pp. T adeusza  Belinę i Wład. 
Opicza. Do Komisji Rewizyjnej: pp. 
Jan a  Mężnickiego, dyr. Banku H an­
dlowego, — Dominika Rostkowskiego, 
dyr. Banku Ziemiańskiego, — Ant. Ko- 
bierzyckiego, —  Jana  Z a rem b ę  i ks. 
prob. Teofila  Jankowskiego.

Ogólne zebranie  uchwaliło jed ­
norazowe sybsydjum w sumie 500.000 
mk, dla powstałej szkoły średniej 
imienia Fel. Fabjaniego w Radomsku. 
Zaakceptow ano również projekt 
budżetu  na 1922 r. w sum ie  48 mi- 
ljonów marek.

Z uznaniem  należy zaznaczyć, iż 
Komisja Likwidacyjna Stow. Roln. 
Handl. postanowiła wydać gratyfikację 
długoletniemu zarządzającem u m ag a ­
zynami tej firmy p. Józefowi Jagu- 
szew skiem u około pół miljona mk. 
tj. dwuletnią pensję  według ostatniej 
skali, za jego 25 letnią n ieskazitelną 
pracę, jako wzorowego i sum iennego 
pracownika. Ze względów formalnych, 
protokuł pierwszego posiedzenia S p ó ł­
ki Akcyjnej był sporządzony przez 
kancelarję re jen ta  p. Dębskiego

Wystawa w Radomsku.
Z inicjatywy Okręgowego T o w a ­

rzystwa Rolniczego w R adom sku po ­
wstał projekt urządzenia  wystawy r o l ­
n iczo-przem ysłow ej w R adom sku.

W dniu 14 grudnia 1921 r w 
Sali Miejskiej o godz. 5-ej po poi. 
odbyło się zebranie  zaproszonych 
przez Zarząd Okręg. Tow. Rolniczego 
w Radomsku, w celu zaznajomienia z 
projektem , przedstawicieli różnych 
dziedzin wytwórczości, tudzież insty­
tucji państwowych, komunalnych i sp o ­
łecznych.

Zebrani, zda jąc  sobie sprawę, jaki 
wystawa w Radom sku może mieć 
wpływ na rozwój kultury, oraz wy­
twórczości rolnictwa i przemysłu na 
te ren ie  naszego  powiatu, z wielkim 
uznaniem  projekt ten przyjęli.

Przewodniczący wymienionego 
zebrania, p. s ta rosta  H arm ata ,  wniósł 
propozycję  ustalenia rozm iaru wystawy 
(cha rak ter) ,  ustalenia sekcji i listy 
osób, wchodzących do składu kom ite­

tu wykonawczego.
Ja k  dotąd  praca w kierunku z a ­

mierzonej akcji trwa i w dniu 21/XII 
1921 r. w sali Sejm iku Powiatowego, 
odbyło się zebran ie  przew odniczących 
poszczególnych sekcji Komitetu wyko­
nawczego. Takież zebranie , w uzupeł­
nionym komplecie, odbędzie  się w dn. 
11 stycznia (ś roda)  1922 r. o godz. 
4-ej ppoł. w sali Sejmiku Pow ia to ­
wego.

Narazie nie podajemy spisu po­
wstałych sekcji Komitetu wykonawcze­
go, jak również program u ich zam ie ­
rzonej działalności, ponieważ są one 
jeszcze w stad jum  opracowania  przez 
tenże Komitet. W przyszłości p o s ta ra ­
my się o informowanie za in te resow a­
nego ogółu tą sprawą, o przebiegu 
prac Komitetu wykonawczego organi­
zacji wystawy rolniczo-przem ysłowej 
w Radomsku.

P. T.

Z żałobnej karty.
Dnia 14-go grudnia 1921 roku 

um arł młody rodak naszego grodu R a ­
dom ska Józef Ościk. Śp. Józef Ościk 
urodził się dnia 17-go m arca  1896 r. 
z matki Florentyny z Brylików i ojca 
Łukasza. Kształcił się w R adom sku i 
P iotrkowie. W 1914 roku ukończył 6 
klas. Dalszą naukę przerwała  mu w oj­
na światowa. Kiedy przybyły do R a ­
dom ska Legjony, dnia 22-go grudnia 
1914 roku Józef Ościk w stępuje  w ich 
szeregi i niesie swe m łode siły i życie 
w ofierze Ojczyźnie. W październiku 
1917 roku wstępuje Józef Ościk do 
polskiej siły zbrojnej w Ostrowiu, a 
wkrótce do Szkoły P odchorążych . N a ­
stępnie bierze czynny udział przy 
oswobodzeniu  Warszawy od Prusaków. 
W roku 1919— 1920 służbę pełni na 
froncie Litewsko-Białoruskim, walcząc 
z Bolszewikami. Za zasługi zostaje 
Józef Ościk obdarzony Krzyżem  Wa­
lecznych i zamianowany 'podchorążym  
22-go p. p. W boju dnia 16-go maja  
1919 roku zostaje ciężko kon tuz jow a­
ny. O dtąd  zaczyna zapadać  na zd ro ­
wiu. W szeregach  jednak pozostaje 
nadal. 1 dopiero za usilną nam ow ą 
matki i czując się już źle na zdrowiu, 
dnia 27-go września 1921 roku zwal­
nia się z Wojska Polskiego.

W drodze do dom u dosta je  sil­
nego ataku i dopiero po trzechdnio-

wym pobycie w szpitalu wojskowym 
w W arszawie, czując się lepiej, wyje­
chał do Radom ska. Tu ataki się po­
nowiły, Nie pomogły zabiegi rodziców 
ani lekarzy, Józef  Ościk ćzuł się co ­
raz gorzej. Dnia 17-go listopada 1921 
roku zostaje  przewieziony do C zęs to ­
chowy do szpitala Panny  Marji. Mimo 
olbrzymich wysiłków ze strony leka­
rzy, nadwątlały organizm  nie mógł 
zwyciężyć choroby i po cz terech  zro ­
bionych mu operacjach , w ciężkich 
cierpieniach wyzionął w Bogu ducha 
dnia 14-go grudnia 1921 roku. Niech 
m u będzie lekką, t a  mogiła ojczystej 
dąbrowy, w którą  złożył swe młode 
życie w ofierze Ojczyźnie.

Cześć J e g o  pam ięci !

Z O K O L I C Y .
Z Sideł .

Odbyło się tu przedstaw ienie  
am atorsk ie  w dniu 4 bm . na cel m iej­
scowej Straży Ogniowej, z którego 
otrzym ano czystego zysku 15.000 mk. 
Zaznaczyć należy, iż gra am atorów  
była b. s ta ranna , wszyscy doskonale  
wywiązali się z powierzonych im ról, 
za co też publiczność darzyła oklaska- 
skami wykonawców i dz ielnego reży­
sera  p. K. S tudenckiego.

Zarząd Str. O. O. w Gidlach 
składa za pośrednic tw em  naszego pi­
sm a se rdeczne  podziękowanie ze sp o ­
łowi am atorsk iem u a w szczególności 
reżyserowi p. Kazimierzowi S tu d e n ­
ckiemu za Jego  bez in teresow ną p racę  
przy odnawianiu kulis tea tra lnych , jak 
również za zorganizowanie całości 
przedstawienia, które  było prawdziwą 
rozrywką duchow ą w m ono tonnem  
życiu naszego miasteczka.

OFIARY.
Zamiast p ew iu szo w a i  now oroezuyeh  

z łeży l i  na  P o w ra c a ją c y s h  z Rosji D-r. 
Gurbeki 1000 rak.. Dyr. Mumblet 2000 mk.

Redakcja  w dalszym  c iąg a  p rzy jm uje  
na  ten  eel chętn ie  ofiary.

di.
*  *

W dowód wdzięezueści koleżankom 
i kolegom za w ręczony  mi upom inek  w 
dn ia  m oich im isnin , sk ładam  na  najb ied­
niejsze dzieci w R adom ska  Mk. 4500.

Szczepan Cyrułło.

V lfH h in a i  p aszp o r t  na  im i? "Władysława ayell łU llD  Z ygm unta  z* wsi D ęby gminy 
Masłowice.

T r in h in n n  k a r t? wojskową zwolnienia, wy- j&POIOfiB daną przez P. K. U. w Radom­
sku ,n a  imię J a n a  Kowalskiego z Kraszewic 
gin. Masłowice, oraz paszpor t  z portfelem 
z 3.400 marek.
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KRONIKA.
G w iazd k ow e dary Ameryki D z ie ­

ciom  Polskim. Akcja pomocy dzieciom 
od 3-ch lat p rowadzona  przez p. H. 
H eo»a r ’a wzorem lat poprzednich i w 
roku bieżącym nie zapomnia ł  o upo­
minku gwiazdkowym dla biednych 
dzieci polskich, o fiarowując na rejon 
Częstochowski ,  w skład którego 
wchodzą miasta i powiaty: Będzina,
Częs tochowy,  Dąbrowy,  Miechowa,  
Olkusza,  R adom ska i Zawiercia,  11420 
płaszczyków, 14250 sztuk bucików i 
14300 par pończoch,  jak również w 
dniu 24 grudnia każde  dożywiające się 
dziecko w kuchniach naszej  o rganiza­
cji otrzymało świąteczną babkę,  na 
którą się składało: 110 gramów mąki
pszennej ,  20 gram.  mleka sk ondenso ­
wanego, ! 5gram. t łuszczu,  15 gram. c u ­
kru. Razem 160 gramów.

O płatek  w  Straży odbył się w 
dzień wigilijny. Po przemowie p. p r e ­
zesa Szwedowskiego.  ks. kape lana O. 
Romualda  i komen dan ta  Swiderskiego 
prze łamano się wspólnie opłatkiem, 
składając życzenia pomyślności  zgro­
madzonym licznie członkom Straży O- O.

W czasie tej uroczystości  pa no­
wał podniosły prawdziwie koleżeński  
nastrój ,  na zakończenie wzniesiono o-  
krzyk .n iech żyje" na cześć h o n o ro ­
wego komendanta  Straży O. O. p. inz. 
S. Kosteckiego,  oraz członków Za rz ą ­
du i Sztabu.

J a se łk a .  Grono młodzieży rze­
mieślniczej stow. . J e d n o ś ć "  urządza 
we Wtorek dn. 3 stycznia w sali ki- 
nemy .N ow ą  Jasełkę" pod reżyserją 
p- Szachowskiego.

Miljonówka gwiazdkowa padła 
na Ni 1,370,274.

Skriynka do listów.
Ze Z w iązku  Zaw. Rob. P rz e m .  S k ó r z a n e g o  
o d d z ia ł  w R a d o m s k u  o t r z y m a l i ś m y  l i s t  z 
p ro śb ą  o u m ie sz cz e n ia  j a k o  od p o w ied z  n a  
w z m ia n k ą  w Ĵ s 50 p. t; .N a s z e  s to su n k i" .

Jeżeli  na inne zaczepki nic m o ­
gliśmy dać odpowiedzi ,  to teraz nie 
możemy pominąć milczeniem ostatniej 
wzmianki p. t. .N asze  stosunki" ,  skie­
rowanej  pod adresem  Związku. T em -  
bardziej ,  że wiemy o kogo się rozcho­
dzi. P. Mistrz, skarżący się na rzeko­
my .bo jkot" ,  nie zdaje sobie sprawy, 
że shańbii  cały skórny przemysł pol ­
ski swem niemora lnem postępkiem. 
Podkreś lamy,  że Związek robotników 
przemysłu skórzanego ma trzy zasa­
dnicze cele, a mianowicie:  podnieść
brać szewcką ekonomicznie,kul turalnie 
i moralnie,  a sen tyment moralności  
nie jest  u p. Mistrza przestrzegany i 
tu tkwi sedno  sprawy. Firma chrze­
ścijańska, ubiegająca się o pa lmę pierw­
szeństwa,  miała haniebny zaszczyt  być 
podsądną  za nie przestrzeganie mora l ­
ności,  i jeżeli p. Mistrz przyjmuje

ucznia,  to obowiązkiem jego jest  wy­
uczyć go na odpowiedzialnego facho­
wca i prawego szeregowca  kadr  s po ­
łecznych.  Niestety! inaczej się dzieje,  
faktem jest ,  że uczeń dos ta ł  trzy mie­
siące więzienia i to, o zgrozo! z wie­
dzą i wolą swojego p. Mistrza,  a więc 
nie Związek lecz rodzice odebral i

swoich synów poto, żeby nie byli p a ­
tentowanymi złodziejami.  Tak  p. Mi­
strzu, świadomy pracownik szewcki 
brzydzi się p racować  w firmie,  której  
p. Mistrz zasiadł  na ławie oskarżo­
nych, a wyrok był bardzo  fatalny.

Przewodniczący  W. Buliński 
Sekretarz K. Kowalski

Straż Ogniowa Ochotnicza w Radomsku.
W Sobotę d. 31 grudnia, w niedzielę 1 Stycznia  i w Ponie­

działek 2 S tycznia  1922 r. W t e a t r z e  „Kinema“

Nikczemny Miljarder
^V-ta s e r j a  sensacyjnego obrazu amerykańskiego 

.. „ T A J E M N I C Z Y  D Ż E M S “ ......^
Obraz  ten cieszy się nadzwycza jnem powodzeniem na ekranach war­
szawskich,  wskutek czego następują u nas przerwy w demons trac j i  ko ­

lejności serji.

W sobotę początek o g. 4-tij, w niedziilę o g. 3-ciej, poniedziałek o g 6-tij.
ANONS:  W środę,  czwar tek,  i piątek dn. 4-5 6 b.m. interes,  d rama t  p.

,,K r w a w y  K w ia t  /H i łośc i1*

W E Z W A N I E .
Niniejszym wzywa s ię  wszys tk ich pp. pracodawców  

w przemyśle ,  rolnictwie,  handlu, komunikacji,  zarówno  

pp. k ierowników instytucji spo łecznych  i samorządowych  
oraz prywatnych, subw encjonow anych  i k o n c e s j o n o w a ­
nych przez Państwo  zatrudniających minimum 5 o s ó b  do
z łożen ia  najpóźniej w dniu 6 stycznia 1922  r, imiennych  
list swych  pracowników.

Państwowy Urząd P. Pracy 
na powiat  Radomskowski .

Noworadomsk,  27 grudnia 192) r.

Tymczasowy rozkład p o c ią g ó w  o s o b o w y c h  o d c h o d z ą  z Radomska

W S T R O N Ę  KRAKOWA W S T R O N Ę  WARSZAWY

Pospieszny 6 m. 57 wiecz. Pospieszny 11 m. 25 rano

— „ — 2 m. 33 w nocy —  .  —  2 m. 57 w nocy

— .  — 4 m. 15 w nocy — .  —  4  m. 16 rano

Osobowy zwykły 6 m. 6 rano Osobowy zwykły 6 m. 34 rano,

—  1 m. 45 w poł. — 12 m. 32 w poł.

— 3 m. 13 w poł. —  4 m . 43 po poł.

— 12 m. 55 w nocy  

Ważne dla podróżujących do Kielc — Z Częs

—  12 m . 48 w nocy

lochowy odchodzą pociągi: 3 in. 55 w nocy
2 ni. 55 po poł.
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Ogłoszenie.
Wszyscy inwalidzi wojenni 
dotychczas nie mający pra­
cy winni sią zgłosić do re ­
jestracji w godzinach urzę­

dowych.

PiRStwewy I r i ą i  l  Fraey 
n i  powiat RaflomsKowski.

Odpowiedzi Redakcji .
Interesowanem u w Koniecpolu T-wo

Rzemieślnicze w Radomsku k redytu  u lgow e­
go dla  potrzeb drobnego przem ysłu ,  po m i­
mo s ta rań ,  ni« otrzyma. Zechce P an  o sob i­
ście  zwrócić  s ię  o k redyt .  R ed ak c ja  c h ę t ­
nie udzieli in fo rm ac ji  i odpowiednich b l a n ­
kietów do w ypełnienia .

P B. w D ziałoszynie . Słusznie .  To 
też n ic  dziwnego, że przedruki ty ch  a r t y ­
kułów  z naszego p ism a s p o ty k a ją  s ię  w 
tygodn ikach .  A utorem  ich  j e s t  znany  eko­
nom ista  p. Ł. D ura  z Warszawy.

Konsumentowi. Ma P an  rac ję .  N a d u ­
życiom kres będzie położony , a lbow iem  
Urząd Miar i Wag wkrótce rozpocznie  swą 
d z ia ła lność  na g runcie  całego  powiatu.

P. Kr. Zapowiedzianego a r ty k u łu  j e ­
szcze nie o trzy m al iśm y .  List przes ła l iśm y.

C bnariu i f inn  pa ten t przem ysłow y i paszport 
u H I iIIIAIb IIU na  imię Chaim a Gnendelmana 
w y dan y  z gminy K ruszyna. ^

D n lłń i  z u trzy m an iem  n a  miesiące zimowe rUnii przy in te ligen tnej rodzinie do w y­
na jęc ia .  Wiadomość w Redakcji.

nbS7H in iD  nab y c ia  w Kooperatywie 
UliMjjlllu ziemianek kand e la b ry  z bronzu 
i m a szy nk a  do kawy.

7 n i n n ł i  k a m a o d  roczonia w ydana  przez P  m\\m K U. w Radom sku, n a  nazwisko 
J a n a  Jęd ro sa  z K ° r y t k a  gm. Masłowice. 
Ł ask aw y  z n a la z c a  zwróci do gminy.

b ry czkę  w dobrym  stanie. W ia­
domość W ola Jed l ińska ,  Kowal

\Tożniak.

7 n i m ł  paszp o r t  w ydany przez gm. Dnie- mm nin oraz k a r ta  pow ołan ia  w jd a n a  
przez P. K. U. w Radomsku, na nazwisko 
iśtefana łs te la  z Kietlin. Z nalazca  zwróci 
do Redakcji.

k a r ta  pow ołan ia  w ydana  przez P. 
K. U. w Radomsku, na  nazwizko 

A bram a Pe icm ana  z Radomska. Z n a lazca  
zwróci do Redakcji ,

k s iążka  zaw iera jąca  1.000 m arek  J dwie książeczk i Związku Rob. Ro­
l n y c h  paszpor t  w y d a n y 'p rz e z  gminę W ie l­
gom łyny , oraz k a r tę  odroczenia wydaną 
przez P. K. U. w Radomsku, na nazwisko 
Jó ze fa  W odajki z Zakrzewa. Z nalazca  zw ró­
ci do Redakcji.  __________________

p aszpor t  w yd any  przez gm. Zamość 
_ ^ na  nazwisko J a n a  C hylaka  z O stro­

łęk i gm. Zamoście.

S K L E P G A L A N T E R Y J  N Y
P.  F.

Kjiij

JADWIGI BARTNIK
ul.  K a l i s k o  Nr .  13.

Folecn na sezon  karnawałowy golanterję wszelk iego rodzaju 
oraz wykwintną bieliznę dam ską i męską.

— ci Ensr-sr jp iR Z T r sT iĘ iF isr E . — — - ~

m

sn r Ważne dla przyjeżdżających do 1'iotrkowa

RESTAURACJA UDZIAŁOWA
P IO T R K Ó W , ul.  K a l i s k a  NV 28, 

w p o b l i ż a  d w o r c a ,  v i s  a v i s  o g r o d u  k o l e j o w e g o .  

Wydaje sm aczne śniadania, obiady i kolacje. —  Wybór trunków.  

Szybka obsługa pod kierunkiem w łaśc ic ie l i .

------------------C E N Y  U M I A R K O W A N E . -----------------------

m\

m

Z A K Ł A D Y  E L E K T R O T E C H N IC Z N E

SZTABlNSKI i SYN
C Z Ę S T O C H O WA  

I A le ja  Na 42

R A D O M S K
ul.  Ż e lazn a  Ne 5.

Biuro Instalacyjne. — Składy.  — Warsztaty reperacyjne.

(Na sk ładzie  aparat kinematograficzny kompletny)

„ F A T H E “ N* 2, okazyjnie do sprzedania

N a j s t a r s z a  p r a c o w n i a  i s k ł a d  o b u w i a

J ANA U R B A Ń S K I E G O
w R A D O M S K U  ul. Powiatowa N* 13.

0  P osiad a  wybór g o t o w e g o  ob u w ia  n ajn ow szych  fa so n ó w .  0

0  :t —  Przyjmuje obstalunki. - =  dD

Wyrób obuw ia  sp oczyw a  w  rękach w yd osk on a low ych  f a c h o w c ó w  

przeto  najw ybredniejsze  w ym agania  k lienteli  s ą  z a sp o k o jo n e .
C E N Y  Z N I Ż O N E  

H |= = ”  p rZy pracowni otworzon y  z o s ta ł  d zia ł c h o le w k a rsk o -k a m a sz n i-  
czy pod k ierownictw em  sp ec ja l is tów .

    ----------------

R ed ak tor  1 Wydawca M i c h a ł  Ś w i d e r s k i .
Drukarnia Polaka Henryka Kanclera w R a d o m s k u .


